











| Pomysł na zlna chodził Już za mnq parę lat. Mimo, że miałam wtedy tyle wolnego czasu, 

[ mobilizacja nastqpiła dopiero, gdy urodziłam dziecko. Okazało się, że można zrobić więcej, 

gdy czasu ma się mniej. “Dum Spiro"(“Dopóki oddycham”) powstawał od marca 2011. 

Z poczqtku przypuszczałam, że pójdzie szybciej, Jednak ciqgle nie miałam wystarczaJqco dużo materiałów 
Składałam teksty i grafiki wieczorami, kiedy Klaudia Już spała. Wszystko się rozwlekło, 
ale ostatecznie Jest dzięki osobom, którym się chciało napisać „coś” od siebie- Już Jestl 
Do czytania, oglqdanla. Dotykania... 

W dobie Internetu nawet najciekawsze wypowiedzi ginq w otchłani wszystkich forów, portali itp. 

| gdzie duża część ludzi nie Jest autentyczna, a przez bzdurne posty nawet nie ma sensu się przebijać. 
Nikogo nie trzeba przekonywać do papierowej formy zlna- po prostu wyciqga$z 
i czytasz gdziekolwiek...A za parę lat można znów po niego sięgnqć z całej sterty zakurzonych zinów. 

Pomysł na tq rubryk* zrodzi, si* — 


action 


Od przyszłego roku zaczynam zbierać materiał do kolejnego nr “DS” I być może drugi 

numer uda się wypuścić szybciej. Planujemy też z #2 wypuścić Erekcję Ucha. i 

której materiału uzbierało się na płytę CD. Pierwsza demówka Erekcji Ucha rozeszła się podczas 
trasy Exmisji w 2006 roku w limitowanej 100% D.I.Y. edycji. Niektórych starych kawałków 
można posłuchaćna http://www.myspace.com/erekcjaucha łub znaleźć do ściqgnlęcia na blogach, 


Zapraszam do współtworzenia następnego numeru “Dum Splro" kontakt: 13-dida@wp.pl 
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2 pół szklanki ciepłej wody odlewamy niewielką 
ilosc, żeby rozmieszać drożdże i cukier- 
odkładamy w ciepłe miejsce. Po 5min 
Gdy mieszanka jest już wyrośnięta dodajemy 
mąkę i olej. Zagniatamy ręką, aż masa 
całkowicie się połączy. Smarujemy blachę łyżką 
oleju/oliwy i wykładamy ciasto. Rozgniatamy 
tak by na powierzchni było równomiernie 
rozłożona. Koncentrat pomidorowy mieszamy 
z przyprawami- szczypta soli, pieprz, ew. bazylia 
suszona (jak kto woli) rozsmarowujemy 
po cieście) wkładamy do piekarnika rozgrzanego 
na 180 stopni. Pieczemy ok 5 min. Potem 
wyciągamy i kładziemy dodatki: obrane 
ze skórki nie zbyt miękkie awokado pokrojone 
w podłużne paski, suszone pomidory też kroimy 
oliwki rozsypujemy. Wkładamy do piekarnika 
na ok. 7-10min (trzeba obserwować ciasto czy 
już się zarumieniło) Po wyciągnięciu posypać 
świeżymi listkami oregano i gotowe dojedzenia 
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z litra mleka odlewamy szklankę, wlewamy do małej 
miski. Dodajemy budynie i cukier dokładnie mieszamy. 
Resztę mleka wlewamy do garnka i gotujemy. Gdy mleko 
będzie już gorące dodajemy kilka łyżek margaryny, by się 
rozpuściła i powoli wlewamy rozrobione budynie 
jednocześnie mieszając. Budyń gotujemy na małym ogniu, 
ciągle mieszając, aż całkowicie zgęstnieje. Odstawiamy, 
żeby przestygł, ale by nadal był ciepły. Dorzucamy resztę 
margaryny i miksujemy by powstała jednolita masa. 


Bierzemy dużą miskę sałatkową i wykładamy folią aluminiową. Wykładamy spód miski krakersami, 
połamanymi kawałkami uzupełniamy przestrzenie, żeby warstwa tworzyła w miarę spójną całość. Na 
warstwę krakersów nakładamy warstwę masy budyniowej, tak by krakersy były całkowicie przykr¬ 
yte. Wykładamy kolejną warstwę krakersów, a na nią znów masę budyniową...! tak na przemian. 
Ostatnią warstwą powinny być krakersy. Powinna zostać jeszcze masa budyniowa, którą wstawiamy 
do lodówki. Miskę z ciastem przykrywamy dużym talerzem o większej średnicy niż miska. Wstawiamy 
do lodówki, najlepiej na całą noc. 

Następnego dnia wyciągamy miskę. Przekładamy ciasto do góry nogami na większy talerz, którym 
wcześniej było przykryte. Ostrożnie ściągamy folię aluminiową, chyba, że cała została w misce. 
Wcześniej odstawioną masę budyniową wykładamy na ciasto, które teraz już przypomina tort lub 
kopiec i nożem rozprowadzamy „krem" po całości. Na koniec obsypujemy „tort" płatkami migdałów. 


Dida 
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Jakież, było moje zdziwienie gdy całkiem 
^ niedawno, przeglądając profil jednej z moich 

u l u bionych kapel, grających „77” na majspejsie, 
zobaczyłem wśród ich znajomych zespół 
Prawy Prosty. Postanowiłem więc zajrzeć na ten 
profil. No i cóż takiego ujrzałem? Na stronie głównej 
można przeczytać o tym jak to nacjonaliści w Polsce 
maja przejebane. Z kolei wśród znajomych tego bandu 
znalazłem, oprócz wielu otwarcie faszystowskich kapel 
czy praworęcznych patriotów, stronę galicjan whitc dcvils, 
nazistów nie kryjących się ze swoimi poglądami. Płodność 
tego bandu robi wrażenie-kawałki typu “pedał" czy “konserwa” 
muszą dawać do myślenia. Jak się okazuje, wokalista 
Prawego Prostego jest jednym z aktywnych użytkowników 
portalu Conservative Punk D.ivision Poland. Przypadek? 
Gdy zapytałem kumpla grającego w owej mojej ulubionej 
kapeli dlaczego mają w swoich znajomych nacjonalistów- 
nie potrafił udzielić mi odpowiedzi. Obiecał, że na próbie poruszy 
ten temat i porozmawia z chłopakami. Minęło kilka miesięcy a ja, 
pomimo dopytywania się o to, nie otrzymałem żadnej odpowiedzi, 
tylko jakieś wykręty, że czasu nie było ild. To tylko jeden z wielu 
przykładów na to, że scena oi/77 w Polsce i skrajna prawica, wzajemnie się 

_ przenikają. Wystarczy wejść na stronę portalu CP/DP i poczytać co ciekawego mają 

^do powiedzenia ludzie udzielający się na tym jakże "punkowym forum". A można się tam dowiedzieć wielu 
ciekawych rzeczy. Na przykład tego, źe całemu złu na świecie winni są żydzi i muzułmanie. Że homofobia, 

" rasizm, antysemityzm to postawy godne pochwały. Czymś normalnym jest słuchanie faszystowskiej czy nazisto¬ 
wskiej muzyki, czemu z resztą są poświęcone Odpowiednie działy. Że angażowanie się w jakiekolwiek pozytywne 
projekty, czy działania - czy to feminizm, czy prawa człowieka, zwierząt, ekologia , czy w końcu tak krytykowany 
antyfaszyzm nie ma nic wspólnego z punkiem, W dobrym tonie jest natomiast chodzenie na wszelkiego rodzaju 
pseudopatriotyczne demonstracje, do czego usilnie przekonują użytkownicy w/w forum. Koniecznie trzeba też 
napierdalać wszystkich inaczej myślących-czytaj lewaków, pedałów, czy krastoćpunów. Bo przecież walka 
z wszechobecnym pedalstwem, żydokomuną i lewactwem to priorytet dla konserwatywnego punka czy skina. 
Czy to tylko totalna ignorancja, czy zwykły debilizm? Bunt wsteczny? Co to ma wspólnego z szeroko rozumianą 
sceną punk? Ja nie wiem. Może ktoś z Was mi to wytłumaczy? Ja myślałem, że punk, to łamanie skostniałych 
schematów. Od zawsze kojarzył mi się z otwartością, wolnością i tolerancją. lo pewna droga życia, którą kiedyś 
obrałem i staram się nią konsekwentnie kroczyć przez jego resztę. Tymczasem wielu z wczorajszych 
zaangażowanych załogantów, anarchistów, dziś dorabia sobie krzywą ideologię do swojej ignorancji. Iwie rdzą, 
że ewoluowali. Tylko w którą stronę? Postarzeli się? Powyrastali? Kolejna pieprzona moda. Liczy się tylko 
muzyka. Z kwiatka na kwiatek, byle zawsze na górze. Przypisywanie punk rockowi ideikonserwatywno-prawic¬ 
owych już samo w sobie jest totalną głupotą. Nie wiem jak dla Was, ale dla mnie bycie antyfaszystą, to normalny, 
zdrowy odruch każdego normalnie myślącego człowieka. To nie polityka, to świadoma postawa i nie widzę 
tu żadnego lewactwa. Przez wiele lat miałem przyjemność bywania na berlińskim 
Punk & Disorderly. Tam jakieś 60-70% publiki stanowili skinheadzi. I nigdy 
nie spotkałem się z niechęcią z ich strony, tylko dlatego, że noszę (A) <3^ 

w kółeczku, a zdecydowana większość, z nich nosiła naszywki, szaliki czy inne Jr 

emblematy o przesłaniu antyfaszystowskim. Jak to wygląda w Polsce? Chyba gj, 
wszyscy wiemy. Na prawie każdym koncercie kapel grających „oi” czy „77”, 
można spotkać skinheadów mieniących się apolitycznymi. Jak wygląda ta 
apolityczność? Prawdziwi patrioci, hailujący na koncertach (w ramach prowokacji ^ 

oczywiście!), którzy są tak bardzo na prawo, że już bardziej nie można. Jakiś czas 6%*, ^ 

temu na koncercie Bulbulators, kilku z tych "prawdziwych skinheadów" z wielkim 
upodobaniem sadziło buty dwom nastolatkom. Kiedy wraz z kolegą zdecydowanie 
i stanowczo zareagowaliśmy, na tym samym forum podniósł się 

lament, że zła antifa znów pokazała swe prawdziwe oblicze. Kolejny koncert- Podwórkowi Chuligani i Bachor. 
Kilka stolików zajęte przez typów w koszulkach blood&honour. Nikomu to nie przeszkadza. 
Mnóstwo „zwykłych” skinów przybija sobie z nimi „piątki”. Jak długo będziemy na to pozwalać? 

Jak długo można tolerować krypto faszystów? To już chyba zależy od nas samych. 

Ogryź 








Zespół kojarzył się brudnym podziemnym punkiem lat 80 . Następnie zapisaliśmy 
drugą kasetę w MDK na konsolecie - obie zostały wydane przez TYLKO PANK . 

Mariolę zastąpił Marycha, z którym wydaliśmy sami trzecią kasetę ; Kobieta-Punk-Pogo 
Kaseta ta była rozdawana za darmo na różnych festiwalach i koncertach. W późniejszym 
czasie na wocalu występował gościnnie Mody, z którym także koncertowaliśmy 
ma Punk Orkiestrze w Krakowie. Najlepiej grało się nam w małych klubach gdzie 
'przed koncertem można było pogadać, poznać ludzi i przy okazji wypić piwo. 

Jednym z najdziwniejszych koncertów, które zapamiętaliśmy był koncert w Rybniku. 

Dzień wcześniej dowiedzieliśmy się, że Mariola nie będzie mogła pojechać 
-wtedy na szybko szukaliśmy kogoś kto zagrałby bez żadnej próby (tak na odpierdol 
chociaż hehe). Znaleźliśmy Bułę, który pojechał zestresowany, ale zagrał 
i nie było tak źle - ważne ze było pogo .Najgorszym koncertem był chyba koncert, 
który organizowaliśmy my same na Zgodzie. Cel był charytatywny- na schronisko 
dla zwierząt. Wtedy ktoś pod koncertem dostał nożem, ale z czego nam wiadomo, 
to skończyło się dobrze, czyli bez ofiary śmiertelnej Na dodatek jak zaczynaliśmy się 
rozkecać, po 15 minutach grania, to pani kierowniczka kazała schodzić ze sceny, 
bo niby chciała wcześniej skończyć koncert i wszystko odbyło się za szybko._ 


to^Koś^dała rac^ustać (hehe) i wydala dc kohca. W czasie koncertu naM* 
nHhułn cie starcie z łysymi. Było nieciekawie, bo oberwali ci co stali pod wejściem, 

nalotu I zamknął lokal tak spędziliśmy wszyscy noc pod drzwiami z gadającym 
non stop Bobcem hehehe. 

Jednym z najbardziej fajnych koncertów, takich na luzie, był koncert w 600-w Bytomiu, 
gdzie lokal należał do starej punkowej ekipy Czasem tam jeździliśmy z Augusta na piwo, 
bo zawsze było trochę załogi i zawsze było wesoło. Na koncercie pojawiła się policja, 
bo ludziom mieszkającym w pobliżu się nie podobała się taka impreza. Y 

Mariola założyła rodzinę przestał grać .Marycha wyjechał na stałe zagranicę . ' ^ 

Augusta z Modym wzięli ślub i z pewnych osobistych przyczyn nie mogą choć chcieliby, 
dalej grać. A ja czasami nie mogę się powstrzymać by coś jeszcze wykrzyczeć. 

Ładuję się na scenę między Inne kapele, biorę mikrofon I nie wiedząc co zagrają, 
wykrzykuję swoje texty (hehe) 
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Być kimś innym 


Mógłbym być sportowcem 
Bokserem, 

Albo sprinterem, pływakiem ‘ ^ 

Albo kolarzem 

Mógłbym zostać podróżnikiem 1 
Zjeździć rowerem cały świat 
Chodzić po górach i lasach 
Mógłbym mieć normalnych znajomych ? 
Poukładanych , 

Razem jeździlibyśmy nad chorwackie nfórze 
Zimą na narty w Alpy V# % 

Mógłbym być chirurgiem ‘ *%,'»» Z łflsS Sm. 
Mieć swój Prywatny gabinet 
Nie myśleć o cenach w sklepach 
Mógłbym być... 

A jestem punkiem 
Jakie to banalne 




150 km w 6 godziny! 

Gdy świat walił mi się na głowę 
Ja przygotowywałem się 
do rowerowego maratonu na 150km 
150km v/ciągu 6 godzin 
to moje wyzwanie! 

W życiu nie dawałem sobie rady 
Wciąż nie miałem normalnej pracy 
i wybuchałem nerwowo 
Lałem psa przy każdej okazji 
i z moja pyskowałem 
namiętnie całymi dniami 
W życiu nie dawałem sobie rady 
ale zorbie 150km w 6 godzin! 

Gdy będę już stary 

pokażę synowi statuetkę z maratonu 

I powiem: 

nie mam emerytury 
ale mam statuetkę 
za przejechanie 150km w 6 godzin! 
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Życie tryska z każdej części mego ciała 
Tryska z oczodołów, 
otworów nosowych, 
odbytu, 
małżowin usznych 
Z wszystkich porów mojego ciała 
Tryska zewsząd mego jestestwa 
Jestem alfa i omega 
Jestem dobry i zły 
§1 o ile takie rozgraniczenie istnieje 
Nie istnieje 
: HT wycofuje to 

wszystkim 

, Chce być wszędzie 

Malaga , 
Wałbrzych, 
Kłobuck, 

^ Lwów, Londyn, Sand Paulo... 
Jutro musze zanieść kał do analizy 
Podejrzewam robaki 
W gównie mym grzebać będzie ona... 
38 letnia żona, dwójka dzieci, normalna 
- je mięso i uprawia sex z swoim facetem 
ach jak tryska ze mnie życie 
euforia 

wypity alkohol trafia w sedno 
bloki socjalne, 
pety w ustach, 
schorowane odbyty... 
tak bym chciał powiedzieć 
- masz racje! 
A gówno, śmierć czai się wszędzie, 
czyha na ciebie przed bramą zakładu PZU, 
w gazowni na poczcie, w hipermarkecie 
myślisz że twe ciało to wyjątek, 
to białko - rozkład 
rozkład następuje w chwili stężenia krwi 
jesteś zwykły/jesteś zwykła 
umrzesz jak mądry i głupi 
jak biały i czarny 
jak nikt... 


Benton 
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Wiem, że myślałaś o tym od dawna, tak jak by to juz się działo, „marzyłaś” 
o tym po cichu, zasiewając inne relacje w głowie, z iloma mężczyznami mogłaś być wtedy? 

To takie prawdziwe, z otwartymi oczami widziałaś te wszystkie ulotne, 

} fizyczne korelacje, skrywając w tajemnicy swój zamiar. To trwało zbyt długo, nie sądzisz? 
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lni ć.bviaw końcu zasymilować. 


Tak to była ciągnąca się w ni 

i odkładania rzeczywistości na pozme 

t 7 u"która dochodzi ze środka czekając 


jest W dobrym tonie. 
JS2 czegoś jeszcze, 


zamknij się, nicjozu-" 

lejdzie odpowiedni mome 

jeszcze nie nadszedł, 
dy usłyszę dźwięk, 

ekającynaostatmąnotę. 

wyzute mysłi z emocji, 
>nia uczula i zabija, 
nożądała, ta zakała, 
Prości, o Wielki litości, 









Wolne Kobiety 

Mujeres Libres 

18 lipca 1936 roku armia, dowodzona przez generała Franco, rozpoczęła zamach stanu przeciwko rządowi. 
Zamiast odniesienia łatwego zwycięstwa, napotkała na natychmiastowy, masowy opór ze strony ludu. Działając 
przeciw rebeliantom, wspieranym przez armię i policję, podczas gdy rząd był w ruinie, robotnicy, robotnice 
i ludność chłopska przejęła administrację kraju, organizując ochotniczą , rewolucyjną milicję do walki ze świetnie 
uzbrojonymi faszystami. Komitety robotnicze, chłopskie zgromadzenia i demokratyczne milicje były bardzo 
podobne do tych, które działały podczas Komuny Paryskiej i Rewolucji Rosyjskiej. Hiszpanie nie walczyli w obronie 
rządu,ale by stworzyć rewolucyjne społeczeństwo. 

0 ile dosyć często wspomina się o udziale anarchistów w wojnie domowej , o tyle istnienie anarchistycznego 
ruchu oporu jest przez większość historyków ignorowane albo poświęca się mu niewiele miejsca. Tymczasem 
to właśnie anarchiści, jako przeciwnicy wszelkiej władzy, gotowi oddać życie w walce o swoje ideały, nigdy się nie 
poddalii kontynuowali walkę z reżimem aż do śmierci caudillo. Opór przeciwko dyktaturze był ich zdanie 
całkowicie naturalny, a do tego hiszpański anarchizm zawsze miał bardzo bojowe tradycje. 

Spośród wielu grup działających w tym okresie na terenie Hiszpanii, postanowiłam skupić się na jednej. 
Założonej w 1936 roku konfederacji Wolnych Kobiet , która w 1938 roku liczyła ponad 20 000 członkiń. Mujeres 
Libres, była to grupa kobiet-anarchistek, które zorganizowały się i walczyły jednocześnie o wyzwolenie kobiet i w 
obronie rewolucji. Praca jaką wówczas wykonały jest niezwykle inspirująca. Ich przykład pokazuje, że walka 
przeciwko uciskowi kobiet i przeciwko faszyzmowi może zostać połączona w jeden bój o wolność. Jako anarchistki 
odrzucały jakiekolwiek przejawy odsuwania kobiet na drugorzędne pozycje w ramach ruchu wolnościowego 
Przekonywały wówczas. ,,Nie walczyłyśmy przeciwko mężczyznom. Nie dążyłyśmy do zmiany męskiej dominacji 
na kobiecą. Wspólna praca i walka są rzeczami niezbędnymi. W przeciwnym wypadku rewolucja społeczna będzie 
niemożliwa. Jednakże potrzebujemy własnej organizacji, aby walczyć we własnym imieniu”. 

Mujeres Libres wypracowały dwie strategie działania: 
capacitacion (szkolenie) oraz captacion (włączanie, partycpacja). 

Tak więc, ich wczesne działania były połączeniem podnoszenia 
świadomości z praktykowaniem akcji bezpośrednich.Publikowały 
własne pismo, dystrybuowane i ogłaszane za pomocą istniejących 
sieci anarchistycznych. Informowały w nich o swoich działaniach. 

Podnoszenie świadomości było bardzo istotną kwestią. W każdym 
numerze publikowały artykuł o jakiejś wyjątkowej kobiecie 
Zamieszczały także w teksty w innych pismach anarchistycznych. 

Poza tym w piśmie pojawiały się artykuły na tematy kulturalne, 
o edukacji, recenzje filmowe, na temat sportu. W późniejszym 
okresie rozszerzyły działalność wydawniczą o książki i broszurki. 

Praca propagandowa wykonywana była także za pośrednic¬ 
twem audycji radiowych, obwoźnych bibliotek czy propagandowych 
tournee. Jedna z członkiń, Pepita, opisywała swoje doświadczenia 
z takich wypraw propagandowych: 

„Gromadziłyśmy kobiety razem i wyjaśniałyśmy im, że istnieje jasna 
zdefiniowana rola kobiety, która polega na tym, że kobieta nie może 
stracić swojej niezależności. Nie ma też żadnej sprzeczności 
w byciu matką i aktywistką jednocześnie. Młoda kobieta podeszła 
do mnie i mówi: „To bardzo interesujące, co mówicie. Nigdy niczego 
podobnego nie słyszałyśmy. A przecież to wszystko czułyśmy wgłębi 
serca, ałe nie uświadamiałyśmy sobie" . Które idee trafiały do nich 
najbardziej? Te dotyczące władzy mężczyzn nad kobietami. Zwykle 
wywoływało wielką wrzawę, gdy mówiłyśmy; „Nie możemy pozwolić 
mężczyznom sądzić, że są lepsi od kobiet, że mogą nimi rządzić ,t . 

Sądzę, że hiszpańskie kobiety czekały na to wezwanie ”. 

W ówczesnej Hiszpanii wiele robotnic i chłopskich kobiet n i<ą ^& t -j 
potrafiło czytać i pisać. W odpowiedzi na ten fakt, Mujeres Librgs** ■* 'fM* 
sporządziły program nauki pisania, a także klasy techniczne oras&y& ^jfc T' 
zakresie humanistyki. W grudniu 1938 roku 600-800 kobiet ^ 
uczęszczało na te zajęcia. Nauka czytania stanowiła dużą część ich Jf* 
pracy. 


4 




_ 



Uważały, że dopóki ludzie nie będą traktować poważnie swojej osoby i odczuwać jakiegoś szacunku dla samego 
siebie, dopóty nie będą w stanie wpływać na świat. We współpracy z anarchistycznymi związkami wprowadzono 
praktyki zawodowe dla kobiet. Cały czas próbowały zrozumieć z jakimi sprawami mają do czynienia codziennie 
ludzie i jak wykorzystać w praktyce idee anarchistyczne. One nie prowadziły propagandy ani nie uczyły ludzi teorii 
anarchizmu. Natomiast mobilizowały ludzi do polepszenia swojego życia, swoich warunków pracy i swojego świata, 
a działania te były zgodne z duchem anarchizmu. Równolegle z robotą propagandową, wykonywały codzienną 
niezbędną pracę w celu zwycięstwa nad faszyzmem. Dostarczały pożywienie innym walczącym towarzyszkom 
/towarzyszom, tworzyły wspólnotowe jadłodajnie. Organizowały także pomoc dla kobiet walczących na froncie, 
przeprowadzając szkolenia w zakresie posługiwania się bronią palną. Stworzyły także szkołę pielęgniarską 
oraz klinikę medyczną, która zajmowała się rannymi w walce. 

Teresina, mimo braku doświadczenia w kwestiach medycznych, została administratorką. Opowiada z dumą: 
„Pamiętam, że ile razy nasi ojcowie przychodzili do mnie w klinice, aby o coś poprosić, mówiłam: „ Proszę , 
wszyscy jesteśmy tutaj równr, a oni odpowiadali: „Rzeczywiście dokonałyście rewolucji"”. Miałam niezwykłą 
satysfakcję z tego. Administrowałam tym wszystkim mimo braków w wykształceniu. To w co wierzyłam, robiłam 
w praktyce i właśnie dlatego mogę wam dziś opowiedzieć co konkretnego zrobiłam dla rewolucji”. 

Rewolucja to było coś więcej niż pokonanie faszyzmu. Rewolucja to budowa nowego społeczeństwa, które tro¬ 
szczy się o potrzeby wszystkich. Podróżując przez Katalonię i Aragonię, członkinie Mujeres Libres pomagały tworzyć 
kolektywy wiejskie. Wiele kobiet, jako reprezentantki związku zawodowego CNT i federacji anarchistycznej FAI, 
przemawiało do chłopów namawiając ich do przyłączenia się do rewolucji, 

W Barcelonie kobiety z ML prowadziły szpital położniczy, a także zorganizowały zajęcia z opieki nad dziećmi, 
antykoncepcji oraz seksualności. W lutym 1938 roku w tym mieście ustanowiono Instytut Matki i Dziecka, który 
został nazwany imieniem słynnej francuskiej anarchistki Louise Michel. Mujeres Libres zrealizowały w praktyce 
wiele istotnych aspektów anarchistycznej teorii. Po pierwsze, zdały sobie sprawę, że kolektyw jest tak mocny, 
jak mocne są jednostki go tworzące. W celu budowy silnego ruchu anarchistycznego, dodawały odwagi i wspierały 
} kobiety w realizacji ich pełnego potencjału. Warto zaznaczyć, że w momencie wybuchu rewolucji, wiele członkiń 

Mujeres Libres miało zaledwie 13 - 14 lat. Mimo to, podobnie jak wspomniana powyżej Teresina, odkryły, że mają 
•/ zdolność wzięcia na siebie wyzwania budowy nowego świata. Po drugie, Mujeres Libres zrozumiały wagę akcji 

. bezpośredniej i samodzielnej aktywności, zarówno w zakresie tworzenia rewolucjonistów, jak i tworzenia 

rewolucji. Nigdy nie czyniły sztucznego rozgraniczenia pomiędzy propagandą i organizowaniem się, pomiędzy ideą 
a praktyką. Ich idee tworzone byty przez ich doświadczenia „w terenie”, 
r I wreszcie Mujeres Libres pokazały, że idee nigdy nie są wykute w kamieniu, czekające tylko na odpowiedni 

moment realizacji. Ich idee rozwijały się, zmieniały się i uzyskiwały szeroki wpływ. Rewolucja to niełatwe 
przedsięwzięcie. W celu fundamentalnej zmiany społeczeństwa, dawne wyobrażenia na temat tego co jest 
naturalne i normalne muszą zostać przekroczone. Mujeres Libres uważały, że rewolucja to coś znacznie większego 
niż jednodniowe wydarzenie. To także proces, zmieniający się nieustannie, pod wpływem nowych sporów, 
które następnie są rozwiązywane. 











Swoich idoli 


Na przestrzeni rozwoju cywilizacji style, kierunki w sztuce, i 
idee subkultur, dzieła, wydarzenia, które wiemy, że zostają 3 
zweryfikowane i zdajemy sobie sprawę z ich przeskalowania 
w momencie ich istnienia,tworzenia. " 

W sztukacfi do pewnego czasu można przyjąć kiedy coś się 
zaczęto i kiedy skończyło. 

Czas współczesny rozmazuje te granice, a wszelkie radykalne 
'wypowiedzi artystyczne wynikające z buntu do zastanej 
rzeczywistości łagodzą swoje radykalne postawy w momencie 
gdy stają się typowymi lansiarskimi, mało elitarnymi; ^ 
dotyczy to w szczególności subkultur, które nie są dość « 
radykalne w swoim image. jjffl 

Jeśli którykolwiek z ich elementów zostaje wylansowany, " s 
od razu podszywają się pod niego przypadkowi "zwolennicy" 
myślący, żęgdy kupią sobie glany to są anarchistami. 


Franciszek 



a kto zapłaci? 
oddajcie moje wina!!! 


pani poda piec 

siarczysty 0 * 1 i ab0 












fc m‘e bvłn' ^ araz po w _ 

iass&WttłjLS < Sss“53Wtia&wufr& 

pBMa^ŁssŁs-^rs®, ^’«ff. a1 ;^- *«"/» 5 jS: 

l^fe«1fo»^,>s7^__ . °Z dzls --.- M„\Jednej % Z Londynu 


w . s £y ; ę ^yncentruj^ się 

■ijj"gwięk^z^ść |kopcertćjtf Odbywa sję^raczej ... ,__ „ww. w ^ *. . w a « 

|j-pęzysrtó^oWanb, gdyż posiadająytiiewielRHe wydzielone miejsce... 

■ pdbach to dosyć typowy klimat zarówno; w Lpndy.ni/e,'gjak r -j ęałym,,UK. ^ci«. 
koncertów odbywa się na sguatlth, któhyc^ %ięśpetyj obywa. 4..,Wia|że r się to 
z,coraz bardziej zaostrzona polityką władz wobec śquattingu', miasto jest 
Wffć?z .^ r '-ęzys^jc:zQ.ne.". przez olimpiadą, która będzie liniała %i%ś‘ce 


r ,~. w .. le weeK^iu uw. . v mn>?y;. 

w pubach, które są z‘reguły do tego 

Koncerty w 
,,,x Cześć 


i f 

C * 4 


^;,. r 




. | j*\ «„ 

’«Xj 


Jarek 


: W 


"#*1 













Siedział w starym fotelu kupionym jeszcze za Gierka. Uciął sobie popołudniową drzemkę, po obfitym obiedzie. 
Na obiad zrobił ziemniaki na smalcu i schabowego, którego Pani Renata przyniosła mu prosto od rzeźnika • jak 
za starych dobrych czasów. Zegar z kukułką tykał, a poza tym w pokoju panowała niczym nie zmącona cisza. 
Dwa koty spały mu na kolanach, pozostawiając na spodniach z kantem ze sztucznego tekstylia mnóstwo 
sierści. Kochał zwierzęta, a przynajmniej tak mu się wydawało, bo lubił oglądnąć czasem jakiś program przy¬ 
rodniczy. A Mruczusia i Puszka traktowała jak jedynych członków rodziny. By wyrazić swą miłość kupowała im 
świeżą wątróbkę drobiową. Na telewizorze stała porcelanowa figurka psa - przypominała mu szczęśliwe lata 
sześćdziesiąte. Od śmierci żony nie wiele wychodził z domu, mimo że lekarz zalecił spacery. Gdzież miałby 
chodzić? Dwa razy w tygodniu robił większe zakupy w osiedlowym markecie, zwykle gdy wracał z nieszporów. 
Drogę do kościoła wydeptywał w miarę często, choć daleko nie musiał chodzić, bo budynek kościoła znajdował 
się dwa bloki dalej. Regularnie prowadził zeszyt z zaliczonymi wszystkimi mszami. Dla Ojca Dyrektora też nie 
skąpił grosza - co miesiąc wysyłał 200zl z nienajszczuplejszej górniczej emerytury. Dzięki tym zabiegom miał 
pewność, że po śmierci Bóg przyjmie go prosto pod swoje skrzydła, chóry anielskie zaśpiewają na jego cześć. 
Dostanie też miękką chmurkę, z której obserwować będzie grzesznych ziemian i z namaszczeniem 
Najwyższego, zrzucać na nich kary. 

Pogrążony w drzemce Zygmunt śnił właśnie o nagiej Pani Joli z siódmego piętra, która przychodziła 
raz w tygodniu masować mu schorowaną stopę. Jego piękny sen został przerwany... 

-drrrrrrrrrrrryn... drrrrrrrrrrrryn... drrrrrrrrrrrryn... drrrrrrrrrrrryn... drrrrrrrrrrrryn.... 

-rozlegał się głośny dźwięk telefonu stacjonarnego. 

Zygmunt zerwał się z fotela jak oparzony, a koty z miałkiem rozbiegły się po pokoju. 

-Kto to do kurwy nędzy?!MI- krzyknął rozzłoszczony, ale złapał za słuchawkę próbując opanować głos. 
-Słucham....-w słuchawce panowała cisza. Powtórzył- Słucham...- nie spodziewał się nikogo konkretnego, 
bo rzadko ktokolwiek do niego dzwonił. 

-Witaj Tato! Dzwonię, bo chciałam życzyć Ci wszystkiego najlepszego z okazji urodzin! Dawno się nie 
widzieliśmy i pomyślałam, że może bym wpadła do Ciebie z wizytą... 

Zygmunt zamarł słysząc glos swojej czterdziestopięcioletniej córki. Przelała się przez niego fala gorąca- 
początkowo było to pozytywne zaskoczenie, lecz szybko ogarnęła go złość. 

-Córka marnotrawna- burknął - po co tak naprawdę do mnie dzwonisz? 

-Wiem, że od kilku lat nie układają się dobrze nasze stosunki, ale to się może zmienić. Spróbuj odnaleźć 
w sobie tamtego człowieka, którym byłeś za młodu. Byłeś ciepłym i pozytywnym człowiekiem, a gdzieś 
po drodze to straciłeś...- ciągnęła niepewnym głosem. 

-Nie wiem o czym mówisz. Skoro nie chodzisz do kościoła jesteś dla mnie nikim i chyba jasno to powiedziałem 
ostatnim razem... 



















-Naprawdę tak myślisz? -westchnęła 

-Tak. Napraw w końcu swoje życie. I zrób coś w końcu ze swoją córką- wygląda jak strach na wróble- jakieś 
gwoździe ma w twarzy, powrozy jej z głowy zwisają i tatuaże jak recydywa jakaś... kto normalny tak wygląda? 
A może ona do jakiejś sekty należy? 

-Przestań...Ona jest dorosłą osobą, nie mogę jej mówić co ma robić. Jest dobrym człowiekiem i tylko to jest 
dla mnie ważne...-podniosła głos zdynerwowana córka Zygmunta 

-Kościół za komuny walczył dla was o wolność, wy teraz nie potraficie okazać wdzięczności. 

A ty dzwonisz pewnie po to, żebym ci majątek po śmierci zostawił. Nic z tego - wszystko zapisałem 
Ojcu Dyrektorowi... 

•Nie chodzi mi o pieniądze, tylko o ciebie. Naprawdę chciałabym żebyś byli kochającą się rodziną . 

-Ja ci powiedziałem co musisz zrobić, żeby zasłużyć na moją miłość. Zresztą nie mam czasu gadać o bzdurach. 
Mam ważniejsze zajęcia- rozłączył rozmowę. 
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Wszedł do kuchni żeby nalać kotom świeżej wody. Zwierzaki zaczęły łasić się do jego nóg. Pomyślał, że tylko 
one na całym świecie go rozumieją... no i może jeszcze ksiądz proboszcz. 

Włączył radio. Ustawione były od dawna na jedną stację. Właśnie teraz zaczynała się jego ulubiona modlitwa. 
Uklęknął przed odbiornikiem. Pomyślał jeszcze, że to piękne- tyle ludzi w Polsce w tej chwili będzie 
jednoczyło się w modlitwie. Po chwili zaczął wyklepywać zestaw słów. Mimo, że znał je na pamięć nigdy 
nie próbował zgłębiać ich znaczenia. Ważne było, że wszelkie co kościelne pochodziło w prostej linii od Boga. 
Po skończonym rytuale rozprostował swoje zwyrodniałe kończyny. Obolały pokuśtykał do toalety. 
Zwilżył ręcznik i zaczął wycierać spocone czoło. Było gorący sierpniowy dzień i cały następny tydzień 
zapowiadał się podobnie. Spojrzał w lustro i pomyślał:’' kiedyś byłem całkiem sprawnym i przystojnym 
facetem, a teraz jestem już starcem. Córka miała trochę racji, że coś zgubiłem po drodze". 
Gdzieś w sercu poczuł uklucie...tak naprawdę, to był zazdrosny, że córka zrealizowała swoje życiowe marze¬ 
nie, a on nie. Chciał być muzykiem, uczył się nawet grać na akordeonie i maił okazję należeć do prawdziwego 
zespołu. Wtedy dostał propozycję pracy na kopalni. Dobrze płacili, od ręki dawali mieszkania. Skusił się, 
bo z muzyką nie miał większych perspektyw. Już wtedy bardzo podobała mu się Barbara. Musiał kuć żelazo 
puki gorące, bo Barbara miała wielu adoratorów. Zaprosił ją na spacer. Potem poszli cztery razy na 
potańcówkę. Pocałowali się. Byli tacy młodzi i szczęśliwi. Pomimo panującego ustroju, mieli wrażenie, że cały 
świat stoi przed nimi otworem. Ale każdy dzień w kopalni i ciężka tyra sprawiały, że marzenia gasły. Dla zniec¬ 
zulenia coraz częściej zaglądał do kieliszka, ale to nic nie dawało i pogłębiało jeszcze bardziej wrażenie 
beznadziejności. Gdy urodziła się córka. Znów na chwilę rozbłysły mu oczy, lecz szybko przygasły. 
Czas przeciekał mu pomiędzy palcami. W końcu któregoś ranka obudził się jako zrzędliwy staruch. 

Właściwie to ani córki, ani wnuczki nie znał zbyt dobrze. Nigdy nie rozmawiał z nimi na głębsze tematy, 
bo nigdy nie odczuwał potrzeby dzielenia się swymi myślami. Na córkę był obrażony od ostatnich urodzin. 
Nawet już nie pamiętał o co poszło. Potrzebował pretekstu, ofiary, którą mógłby obwinić za monotonne życie. 
Może jednak powinien się z nią skontaktować? Przynajmniej gdy będzie już całkiem niedołężny, to córka 
pieluchę mu zmieni. Tak będzie mogła spłacić dług wdzięczności za to ,że ją utrzymywał kiedy dorastała. 
Zaczął do siebie rechotać, nerwowo pochrumkiwać obnażając do lustra swe niepełne uzębienie. 

Stwierdził, że okaże jej łaskę i napisze do niej list. Poszedł do kuchni. Z kredensu wyciągnął starą 
papeterię z lat dziewięćdziesiątych, którą kupiła jeszcze jego żona w papierniczym na rogu. Żonę rzadko 
wspominał, być może dlatego, że nie żyli razem, ale obok siebie. Rozprostował papier i 2acząl bazgrolić 
niewyraźne litery wielką marchwianą łapą. Nie wiedział jak zacząć. Z trudem przychodziło mu sklecanie zdań, 
ale też nie wiedział co właściwie ma do niej napisać. W końcu zwinął papier w kulkę i wyrzucił do śmietnika. 
W końcu coś mądrego przyszło mu do głowy. Już chciał przelać to na papier, ale nagle poczuł nieprzyjemne 
pulsowanie w jelitach. Zdążył jeszcze tylko pomyśleć, że to wczorajsze ziemniaki mogły tak zadziałać 
w upale. Zaczął się wyścig z czasem. Musiał dobiec na muszlę zanim popuści wodnistego kału. Już wpadł 
na przedpokój i w tym momencie przesunęło mu się przed oczami całe życie. Zahaczając stopą o chodnik 
uderzył głową o kaloryfer, a czaszka rozpłatała się ukazując zawartość w całej okazałości. 
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-Dzień dobry Pani Jolu-zaczepila sąsiadkę Renata „od schabowego"- mówię Pani, tragedia. Ten Zygmunt 
z czwartego wykitował. 

-Co Pani powie. Czasem kopyto mu masowałam, ale mało dawał, bo tylko 20zł.- niedowierzając Jolanta kręciła 
głową. Z jej pulchnego ciała można byłoby ulepić trzy niechude kobiety. 

-Ponoć znaleźli go po tygodniu. A fetor straszny przy tym upale. Ponoć obesłany i gnił tak. 

-Okropne. Kto się teraz wprowadzi do takiego mieszkanie. Ponoć wszystko na Rydzyka zapisał. 
A córkę wydziedziczył. Szkoda jej, bo cale życie o jego uczucie walczyła, a on tego nie dostrzegał. 

-Tylko z kotami żył.... 

-No właśnie- a co z kotami? 

-Jakoś przeżyły. Były głodne, to zjadły mu mózg. Tylko im dał Wszystko, co miał najlepszego w sobie. 
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Wafcacje w Wietnamie - Grudzień 2005 


Pierwszą możliwość wyjazdu do Wietnamu, ziemi, w której mam 
część rodziny, mieliśmy już gdzieś w połowie lat 
dziewiędziesiątych, ale bratu tydzień przed odlotem zaplątała 
się noga w koło i w końcu nigdzie nie polecieliśmy. Za drugim 
razem, jakieś dziesięć lat później, w końcu się to udało. Był to 
pierwszy raz, kiedy na żywo zobaczyłem swojego dziadka, 
kuzynów, ciocie i stryja z wietnamskiej strony. Do tej pory była 
tylko u nas babcia dwa razy. To jest raczej taka kompilacja 
wspomnień z podróży, bo nie podróżowałem tam zbyt dużo, 
co chciałbym naprawić w przyszłości. 

Przed odlotem trzeba było najpierw pozyskać wizę. No, nie chcę 
nawet wiedzieć, jak się to odbyło... z grubsza wyglądało to tak, 
że o północy przyjechaliśmy do Brna do jakiegoś magazynu na 
skraju miasta. Tam czekaliśmy, aż przyjechało wielkie BMW. 
Z niego wysiadł typek z walizką. Nasz znajomy również 
wyciągnął swoją walizkę, wymienili się nimi i tak zdobyliśmy 
wizy. Heh, mafia as fuck. Co do lotu samolotem- to był mój pier¬ 
wszy raz. I od razu z grubej rury! Godzinka z Pragi do Frankfurtu, 
potem x milion siedemset dwadzieścia dwiegodziny do Taipei 
i później dwie godziny do Hanoje. Bardzo cieszyłam się , że będę 
mógł podziwiać widoki z okna samolotu. Niestety- w pierwszym 
samolocie siedziałem „w uliczce ", w drugim też, w trzecim 
wyszło, że będę siedział przy oknie. Gówno...kiedy wsiadłem 
do trzeciego samolotu, okazało się, że przy moim fotelu też 
nie ma okna. Za to na koniec zostało nam to wynagrodzone 
w podróży powrotnej, gdy samoloty wracały prawie puste 
i każdy mógł sobie wybrać miejsce. Samoloty z Wietnamu latają 
już nieobładowane- bez problemu można się z tamtąd dostać 
do Laosu, Kambodży i Chin. Gdzie indziej mogą wystartować 
jedynie na zamówienie. 

Przed wylądowaniem musieliśmy wypełnić jeszcze druczek, 
w którym trzeba było napisać gdzie jedziemy,po co tam 
jedziemy, z kim, jak długo tam będziemy, ile mamy pieniędzy, 
że nie przywozimy żadnych "niepoprawnych" materiałów polity¬ 
cznych. Na granicach celnicy kontrolowali mi torbę z CD-czkami 
m.in.OiPolloi. Trochę miałem stracha, że przyczepią się do 
wszechobecnych anarchistychnych znaczków, ale nie po¬ 
wiedzieli nic. 

Wrzawa powitań z rodziną i pierwsza rzecz, która wbiła mi się w 
pamięć, był koleś na rowerze, który przewoził billboard!!! 















Normalny wielki jak bydlę billboard!!! Potem jeszcze widziałem jak sześcioosobowa rodzinka jechała 
na jednym skuterze z bagażami, i kolesia jadącego z martwą krową na rowerze. Nie rozumiem też po 
co im tam znaki drogowe skoro nikt z nich nie korzysta. Aby przejść przez ulicę w Wietnamie trzeba 
jakoś ominąć masy rowerów i motocykli. Któregoś razu gdzieś żeśmy jechali, i zaóważyliśmy, że nasz 
znajomy wypił przed jazdą pół litra wódki o marki „Hanoj". Potem zasypiał parę razy podczas jazdy, 
a my byliśmy posrani aż po uszy. Tam poprostu jedziesz, reszta nadciera. Zakaz wiazdu? Jebać to! 
Ważne, że Wietnam i wiejska ziemia - raj dla wegan i wegetarian- dzięki silnym byddyjskim tradycjom 
jest tam to dość zakorzenione. Wszędzie da się kupić pyszne wegańskie smakołyki, w restauracjach 
da się tanio i porządnie najeść bez udziału w jakiegokolwiek cierpieniu zwierząt Oczywiście, 
są i restauracje gdzie gotują koty (nie rozumiem ludzi, którzy jedzą mięso... nie ważne jakie, bo mięso 
to mięso). Dobre jest to, że na targowiskach przed zakupem, można skosztować jedzenie. 
Ludzi, których spotykałem byli bardzo otwarci. A znajomy, który był tam rok po mnie, opowiadał, 
że miał złe doświadczenia. Ale drani można spotkać wszędzie, ja miałem to szczęście spotykać 
samych sympatycznych ludzi. W czasie kiedy tam byliśmy, akurat było X-te posiedzenie 
Komunistycznej Partii Wietnamu, wszędzie były flagi i proporczyki i naklejki. W jednej z ustronnych 
uliczek był chroniony budynek z wysokimi murami i drutem kolczastym, a przed nim jakiś koleś zawijał 
maczety w liście bananowca i przerzucał je na drugą stronę...hmmm...jednak nie wnikałem o co w tym 
chodziło. Gdy byliśmy u tych bolszewików, w każdy wieczór przed Ho-Chi Minhowym mauzoleum 
była zmiana warty i przemówienia z głośników - chciałem to nakręcić, ale przegonił mnie żołnierz 
ze strzelbą. Zaóważyłem, że pewien rodzaj sklepów dla turystów pilnowany jest przez żołnieży 
z bronią, co też o czymś świadczy. Tam można było kupić, dla nas dość tanie, marki typu Converse, 
Nike, North Face, Adidas itd. szyte przez dzieci za miskę ryżu. Jebana nieludzka praca! 
Zabawnie było, kiedy na targowisku zobaczyłem „Władcę Pierścieni" na dvd po Czesku, ale z wietnam¬ 
skimi napisami -haha. Wietnam jest jedynym krajem w tej szerokości i długości geograficznej, 
który ma łaciński alfabet- to „zawdzięczają " francuskiej dominacji kolonialnej. 

Ulice Hanoi, jak pisałem już wyżej- pełne są rowerów, skuterów i motorów obłożonych wszystkim 
co możliwe i niemożliwe; małych sklepików, gdzie dostaniesz absolutnie wszystko-od telefonów 
komórkowych po najwyższej jakości jedwabie. Jest francuzka, kolonialna architektura- 
jak np. „drapacz chmur 1 ', który miał powstać na przeciwko domu gdzie mieszkają moje kuzynki, ciotka 
i stryj. Budowę „wierzowca" zaczęto od postawienia schodów na wysokość piątego piętra- na resztę 
pieniądze nie doszły, więc stoją tam teraz „schody do nieba"...! linie energetyczne poowadzone na 
wysokości głowy... 

Jeśli chodzi o scenę punk, to kiedy tam byłem to spotkałem tam tylko jedną punkową kapelę- 
byli to studenci z Australii, którzy grali kawałki Ramones. W podziemiu jest metal, ale pewnie 
już wykluło się parę punkowych kapel. Tam rządzi „wietnamski pop"- lubię noise, ale takiego czegoś 
nie jestem w stanie znieść... 

Ho Chi Minh- to miasto to fenomen. Mauzoleum Ho Chi Minha (założyciela miasta), muzeum 
Ho Chi Minha, gdzie możesz kupć jego popiersie lub całą rzeźbę, proporczyki, odznaki, sztandary. 
A gdy wejdziesz do muzeum to kiwnie ci ręką rzeźba Ho Chi Minha o nadzwyczajnej wielkości. A przed 
muzeum jest piękny ogród pełen bonzai. Niedaleko od centrum jest najstarsza wietnamska pagoda, 
piękne jest także jezioro Ho Tai. Ludzie ćwiczą w parkach Tai chi między rzeźbami lenina a wietnams¬ 
kich partyzantów. 

Napewno warto zobaczyć zatokę Ha Long, która należy do światowego dziedzictwa kultury UNESCO. 
Jest to zatoka w której jest pełno małych wysepek-wież skalistych, które wyrastają z morza. Widok 
naprawdę zapiera dech w piersiach. Między skałami na morzu jest wioska w której mają nawet własną 
szkołę. Spotkałem tam mniszki w butach Nike... i mnóstwo żebrających dzieci i wyglądało na to, 
że żyją gdzieś na tych wyspach. To było ciekawe zjawisko, w porównaniu do Hanoi, gdzie 
nie spotkałem nikogo kto by żebrał. A przecież Ha Long ma świetną lokalizację i żyje z turystów, mają 
wszelakie szanse na rozwói. 
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W halołin 2010 urodziłam moją malutką córeczkę Klaudię i tym samym dołączyłam do grona punkowych 
rodzicowi Moja córka najpierw zaczęła kiełkować w mojej głowie. Potem stwierdziłam, że jestem dojrzała 
i gotowa na to by wziąć na siebie taką ogromną odpowiedzialność za małego człowieczka. Wtedy jeszcze 
do końca nie zdawałam sobie sprawę co to tak naprawdę znaczy. Okazało się, że rzeczywistość kolejny raz 
wygrywa z wyobrażeniami. yjp. 

W cłąźy odżywiałam się oczywi|gje po wegetariańsku i innej opcjł być nie mogło skoro 
jestem vege od 16lat. Jadłam d8|ó kłębów, warzyw, owoców, ale słodkości też sobie 
nie odmawiałam. Lekarz ginekoll^l&tórego chodziłam, podczas* jednej zwizyt 
(przy usg) zobaczył moją dziarę nabj||chu „vegjtarian foreyer", zrobił mi cały wykład. 
Twierdził, że jedzenie mięsa w ciąży je%,jiiezb^cfine, Oczywiście jego teorie pie zrobiły 
na mnie większego wrażenia, tym bard^j^^»eś nią nrj|ał większego pojęcia o dietetyc^ 
a jedynie powtarzał wytarte, niczym nie piąźa przebiegała bezstresowo, 
bo dobrze się czułam (poza tym, że parę razy mi s^haroięło i nasiliły dolegliwości 
związane z chorobą lokęmocyjną) i nie miałam żadnych komplikacji, a w czwartym miesiącu 
poczułam się silniejsza niż kiedykolwiek;P. Wyniki badań po prostu wzorcowe. 

Podczas ciąży zagraliśrriy ze Stregesti jeszcze kilka koncertów m.in.traskę po Czechach. 
Ostatni koncert zagraliśmy na majówce na CKN13 gdy byłam pod koniec 4 miesiąca. 

Nie chciałam ryzykowane ktoś mógłby na mnie wpaść podczas maczo-densingu. 

W tym czasie też dużo podróżowaliśmy. Pojechaliśmy do znajomych w okolice Przemyśla, 
a z tamtąd na Ukrain^Tam jakby czas zatrzymał się na początku lat 90’. 

-czyli totalny oldschgłl i ogromna przepaść pomiędzy ubogimi a bogatymi była widoczna 
na każdym kroku. Jednak ci ludzie, których spotkaliśmy byli bardzo życzliwi i jeszcze 
nie tak skażeni konsumpcyjną mentalnością. 
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Teraz Kiedy Nasza Córeczka jest już--,»duzy? 
powodu, widzimf jak rośnie, rozwljfi.się. ka. 
się jej na nowo. Stwierdzam, żęto na pewn 
Wiadomo, że nic nie jest do końce .różowe 
pamiętać! Na: dziecko zdecydowałam się z 
w nocniku" i „pluć sobie w twarz”, ze czeg 
zumiem moich rodziców i bardziej doceniat 
^wdzięczna za ten trud, wychowanie dzięki 


zasnąć, to spanie do późna.. . V™ Z e wstawaniem do dziecka*.,Najbardziej -, 
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Dosłownie byłam jak nowo narodzona-psychic^nje. -bo gdy 
| musiałam iść do toalety, to ciało przypominało mi, źe jest obolałe, 
i Klaudia grzecznie spała sobie w swoim „pudełku". # . 

Pierwsze dni macierzyństwa były dla mnie bardzo luźne. t‘.■, • 

Klaudia dużo spała, małojadła i uczyłyśmy sięzkarmić/jeśe z gjersi. 
Ciągłą pomoc położnyćH 2 kąpaniem, przewijani'em*korzystałam 
maksymalnie. Potem powrót do domu...i już nic nie byłatakiąjak' 
wcześniej. Wszystko było nowe...sytuacje, emocje. Wsźystkćfbyło ? 
dobrze. Mała budziła się tylko na jedzonko. 

My puszczaliśmy jej punkowe hiciory- a ona spała jak zabit|jj|| 

Jednak po tygodniu zaczęła bardzo dużo płakać i bardzo mlH 
spać. W końcu po tygodniu masakry poszliśmy do lekarza naft 
noćny. Lekarka stwierdziła, źe to jest norma, że tak będzie prżli 
> Jakieś 3 miesiące. Wymiękliśmy...jak to wytrzymać-dziecko pladze ^ : 

*TŹ4/h (no z małymi przerwami) -jak tu żyć kiedy spać/jeść? Sartia ^ 
nje wiem skąd brałam tyle cierpliwości, żeby jakoś znieść to ciągłe 
. niewyspanie (3/24h) .Zgięta jak paragraf karmiłam Małą na okręta. 
y \, Mieliśmy nadzieję, źe kiedyś skończy się ten koszmar. Któregoś 
3-v-4t a wylądowałam pod kołdrą z drgawkami.. .Co się dzieje? | 
gorączki Akurat następnego dnia Klaudia miała mieć wizytę u ? 

^ sWojej lekarki. Pojechał Tatuś. Mama i dziecko dostały infekcji Klau¬ 
dia trafiła na „patologię ndwórbtika*- okazało się, źe to początek za¬ 
palenia płuójpdstała antybiotyk przez wenflon w główce. Ja też 
dostąłarrffpfhnusowo, choć mam do nich stosunek „anty”, 

KlaOdia spędziła 10 dni w szpitalu i wróciła jako spokojny noworo¬ 
dek. Wszystko wróciło,do.stanu, który dało się przeżyć. NadąL*^ 
płakała kiedy chciałajęść albo bolał ją brzuszek od męczącej;Kcljjtn 
ale noce zaczęła przesypiać, a my zostaliśmy znów normalniftyć;P 
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Co sprawiło, że zdecydowaliście się na dziecko? 


J - W moim przypadku musiałem dojrzeć do tej decyzji 
i z perspektywy czasu mogę śmiało powiedzieć, że żałuję, 
że nie zrobiliśmy tego wcześniej. Kiedyś myślałem, że jak już 
mieć dzieci to jak najpóźniej ale mi się to zmieniło. Teraz 
uważam, że im wcześniej tym lepiej - raz, że po odchowaniu 
dzieci jesteś jeszcze wciąż w miarę młody, a dwa możesz 
w pełni cieszyć się z wnuków, jest zachowana pewna ciągłość. 
Oczywiście kiedy jest się młodym to raczej w ogóle się o tym 
nie myśli, takie spojrzenie przychodzi z wiekiem. 


K- No cóż... po latach obserwacji chyba stwierdziłam jednak, 
ze lepiej jak ja spróbuję wychować małego człowieka na inteli¬ 
gentnego przedstawiciela przyszłości... przypomniała mi się 
taka durna komedia 'idiokracja czy jakoś tak... Wg tzw. inteli¬ 
gencji nigdy nie jest dobry czas na dziecko, a potem już go w 
ogóle nie ma. Inaczej jest w rodzinach patologicznych itp— 


Jak przygotowywaliście się na nadejście potomka? 

laliaha... J - Karolina dużo czytała, ja zdecydowanie za mało. 

ny więc nie było jakichś specjalnych Oczywiście były typowe zachowania jak organizowanie 

tchałam intuicji, czytałam dużo książek ciuszków czy łóżeczka, wizyty u lekarza, szkoły rodzenia itp. 

ach bo marzył mi się domowy. Pracowa- Ale myślę, że główne przygotowanie następuje w tobie, 

miesiąca bo dojazd do pracy zajmował mentalnie. Te 9 miesięcy jest procesem, który ma w jakimś 

o męczące w cieple lato z wielkim basio- stopniu zmienić twoje postrzeganie świata. Zresztą to jest 

v domu jeszcze gorzej bo przyszło nam nasze pierwsze dziecko, do tego jesteśmy na emigracji więc 

ia. niemogliśmy liczyć na pomoc bliskich, byliśmy zdani tylko 

. v na siebie więc stres był nieco większy ale daliśmy radę;). 


K Psychicznie ? hahahaha... 

Zdrowo się odżywiamy więc nie było jakichś specjalnych 
powstań. W ciąży słuchałam intuicji, czytałam dużo książek 
o naturalnych porodach bo marzy! mi się domowy. Pracowa¬ 
łam tylko do Bmego miesiąca bo dojazd do pracy zajmował 
mi 4 godziny i to było męczące w ciepłe lato z wielkim basio¬ 
rem... nie polecam; w domu jeszcze gorzej bo przyszło nam 
czekać do 42 tygodnia. 


Kilka słów o porodzie... 

J - Zdecydowanie najbardziej emocjonalne doświadczenie 
w moim życiu, jedyne i niepowtarzalne, to trzeba po prostu 
przeżyć na własnej skórze. Oczywiście były łzy ale paradok¬ 
salnie nie płakałem kiedy pojawiło się dziecko, Moje łzy były 
reakcją na cierpienie Karoliny, nabiera się wtedy zajebistego 
szacunku dla kobiety. 


K - Hmm mieliśmy plan na poród domowy / birth centre ale 
Brunek postanowił posiedzieć w swoim „pokoju z wentylacją" 
dłużej i musieliśmy rodzić na normalnej sali w szpitalu. 
Trafiliśmy na genialną położną i udało się trzymać „planu 
porodu" dość blisko... było naturalnie, bez znieczuleń, bez cięć 
i rozdarć, był skin to skin i breast walk... Sam poród mało 
pamiętam, kompletnie się wyłączyłam, mój wrzask mnie 
troszkę ocucił;))) cudny pra-dźwięk matki ziemi?))) 

Przede wszystkim nieoceniony był Jerz, od początku do 
końca... każdy skurcz, a później parcie przyjmował na ramię. 














Jak zamierzacie wychowywać dziecko ? 


Czy dziecko zmieniło wasze "punkowe" życie? 


W k 



J - No tak, nie ma się co oszukiwać, dziecko zmienia życie 
i to bardzo, zwłaszcza te pierwsze lata, kiedy mały człowiek 
tak zależny jest od rodziców a chcąc być dobrym rodzicem 
musisz temu poświęcić czas. Automatycznie inne rzeczy 
schodzą na plan dalszy, jest to naturalna kolej rzeczy i trzeba 
mieć tego świadomość zanim się założy rodzinę. Ta nowa rola 
jest dla mnie totalnie pozytywna, zmienia mnie też jako 
człowieka, uczy pokory, cierpliwości i przede wszystkim realnej 
odpowiedzialności za innych. Tzw. punkowe życie (cokolwiek 
to znaczy) można prowadzić dalej, może trochę w mniejszym 
stopniu ale ważne, żeby nie dopadła nas amnezja, żeby 
pa mię la ć swoje korzenie. 

K - Hahahaah to zależy co rozumieć przez punkowe... Ja od 
wielu lat nie jestem na bieżąco ze sceną... jakoś te podziały mi 
zbrzydły nawet, muzy mniej słucham, każdej... No teraz dość 
dużo kołysanek i takich tam ?)). 

Moje zwykle życie się zmieniło, 24h na dobę z dzieckiem to 
jest ostry punk rock!!! *) Tęsknię do ludzi i działania... ale do 
tego tęsknię już dawno - to niezależne od dziecka. Z punktu 
widzenia matki, organizuję teraz bardziej prodzieckowe 
eventy ?)). 





j - Wegetarianizm, szacunek dla drugiego człowieka, 
do środowiska są to niejako wytyczne. Na pewno nie 
będzie indoktrynacji politycznej;). Muzyka, sport, rozwi- 
i;; janie talentów dziecka, mam nadzieję, ze uda nam się 
to zrealizować. 

K - Po pierwsze młody jest karmiony piersią co na wys¬ 
pach, szczególnie w Irlandii jest 8mym cudem świata. 
Ciąża była wegetariańska i dalsza dieta to też będzie we¬ 
getarianizm... wciąż trwają dyskusje o jedzeniu bądź 
nie jedzeniu ja jek... Miody, jak już będzie wiedział 
co i jak, skąd się bierze mięso itp, to będzie miał wybór. 
Nie szczepimy również... 

Zdecydowaliśmy się na dziecko z nadzieją, że wniesiemy 
coś wartościowego i pozytywnego do tego świata, który 
tak szybko się ostatnimi latami degraduje. Muszą rosnąć 
mali ludzie z duchem walki i wartościami, których tak 
często brak... 

No a reszta to za przykładem rodziców mam nadzieję. 
Staramy się żyć mądrze.... Młody będzie miał wpajane 
podstawowe zasady eko od recyclingu i oszczędności 
wody po trudniejsze tematy. 

Nie wiem jak będzie z anarchia, bo dla mnie nie jest ona 
wyjściem idealnymi....:)) 

Ważne by Brunek był osobą społeczną i znał siłę akcji 
społecznych, „razem więcej” w skrócie. 
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Jestem Punkiem Anarchosyndykalistą mam 33 lata... he, he. Po takim wstępie chciałbym podzielićsię 
z Wami moimi refleksjami na temat ojcostwa i rzeczami związanymi z ruchem wolnościowym, na które 
nigdy przedtem nie zwracałem uwagi. Jestem ojcem 2 letniego Viktora i sprawia mi to wiele radości. 
Wiadomo są także obowiązki, a co za tym idzie brak czasu na wiele rzeczy, które chciałoby się robić. 
Pierwsza podstawowa decyzja jaką podjąłem wraz z moja partnerką to postanowienie, że wychowujemy 
& dziecko w duchu wolnościowym/anarchistycznym. Po narodzinach syna wyrzuciłem z domu telewizor 

ii i Łly 1 uufff zrobiło się dużo spokojniej. Nie ochrzciliśmy swojego dziecka, sami też nie mamy ślubu. 

To była jedna z najprostszych spraw. Pierwsze zetknięcie z polską rzeczywistością to wegetarianizm 
\ i * Małego w żłobku. Mogliśmy być szczerzy w stosunku do pani dyrektor i powiedzieć prawdę, 

dziecko jest wegetarianinem. Obawialiśmy się jednak, że Viktor nie zostanie przyjęty do 
żłobka i że jego wegetarianizm będzie fikcją bo trudno byłoby sprawdzić czy dostaje 
rzeczywiście jedzenie bezmięsne. Dla kucharek ryba to nie mięso a zupa na kościach 
jest wegetariańska. Wiec tvpadłem na pomysł aby od lekarki homeopatki wsiąść 
zaświadczenie, iż moje dziecko jest silnie uczulone (atopowe zapalenie skóry) 
na jakiekolwiek mięso i jego pochodne. Pani doktor sama jest wegetarianką 
i bez trudu otrzymałem taki papierek. Udało się! Viktor dostawał wegetariańskie 
jedzenie a my przynosiliśmy paniom kucharkom soję, soczewicę itp. Wegetariańskie 
produkty kupowaliśmy na fakturę, a żłobek zwracał nam 100% kasy, którą wyłożyliśmy 
zakup produktów. Więc jeśli się chce to można. Ale nie do końca zadowala mnie ten myk. 
Bo jeśli wszyscy rodzice będą stosować taką metodę to mentalność żłobkowego personelu 
prędko ulegnie zmianie. Myślę, że przed posłaniem Viktora do przedszkola będziemy 
już szczerzy co do tego, że nasze dziecko jest wegetarianinem z pobudek czysto humanistycznych. 
W wieku przedszkolnym łatwiej też jest kontrolować czy dziecko dostaje posiłki bezmięsne 

(komunikacja z dzieckiem). 

Kolejną rzeczą, która doprowadziła mnie do smutnej refleksji to kompletne olanie sprawy wychowania dzieci w duchu wolnościo- 
wym, a co za tym idzie dostosowania się do potrzeb maluchów, choćby w takich miejscach jak skłoty. Nie mówiąc już o podręczni¬ 
kach dla dzieci. Podręczniki takie istniały w rewolucyjnej Hiszpanii 1936r. Skoro walczymy o lepszy świat to zaczynajmy u samego 
dołu. Oczywiście rozumiem, że przygotowanie na skłocie imprezy dla dzieci wymaga więcej zaangażowania i środków ale myślę, 
że warto byłoby coś takiego zacząć praktykować. Dostosujmy skłoty do możliwości przebywania tam dzieci w różnym wieku. 

Pokój gościnny, pokój do spania dla rodziców i ich maluchów itd. Istnieją Centra Niezależnej Kultury/ skłoty, które mają swój plac 
przed lub za budynkiem, a nie widziałem tam żadnej huśtawki - o piaskownicy już nie wspomnę. Czy dlatego, że pijane Panki 
szybko by zniszczyły plac zabaw, czy dlatego, iż facet idzie się bawić na koncert, a druga połowa siedzi w domu, bo co mogłaby robić 
z dzieckiem na koncercie lub wykładzie. Myślę, że warto byłoby się nad tym zastanowić. 


Wychowujmy dzieci tak jak nie wychowowali 
nas nasi rodzice, do których nierzadko mamy 
o to pretensje, uczmy się na błędach naszych 
rodziców. Starajmy się aby nasze dzieci już od 
najmłodszych lat towarzyszyły nam wszędzie 
aby nasz świat był ich światem w realnym 
wymiarze a nie tylko na zdjęciach i wspomnie¬ 
niach starych ojców i matek. Nie zostawiajmy 
wychowania naszych dzieci tylko instytucjom 
państwowym i telewizyjnym gadającym 
głowom. Ogólnie rzecz ujmując wychowanie 
dzieci to nie jest prosta sprawa ale staram się 
przekazać dziecku to w co warto wierzyć 
(choć mam czasami wątpliwości). 

Dziękuję Didzie za możliwość wypowiedzenia 
się na lamach zina. 

A i jeszcze kryptoreklama jedyna alternatywa 
dla chińskich zabawek jest na polskim rynku 
firma z Dąbrowy Górniczej Wader. 

Pozdrawiam wszystkich rodziców i ich po¬ 
ciechy okrzykiem 
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Co sprawiło, że zdecydowaliście się na dziecko? 

Wiem, że jak na temat o dziecku i rodzinie zacznę trochę mrocznie 

(ale w końcu to też temat o pank roku, haka!). Nie mam żadnej obsesji I 

na punkcie śmierci, a na pewno nie Wierzę w te chore bzdury' o „życiu po ..”, 

a jednak do decyzji o posiadaniu potomst wa zmotwywowało mnie chyba głownie 

iż uważam, że dziecko jest w pewnym sensie przedłużeniem twojej własnej egzystencjn^^Pt 

Po drugie, lubię mieć w życiu różne doświadczenia, i po prostu byłem ciekawy jak wygląda rola ojca, 

i jak się w niej sprawdzę... 


Jak przygotowywaliście się na nadejście potomka? ^ 

Hm... nie robiliśmy specjalnych przygotowań, łóżeczko kupiliśmy w ostatnim momencie, ubranka i mhe akcesoria 
kupowaliśmy na bieżąco, już po naródzinach Hrika, zgodnie z aktualnymi potrzebami, a nie na wyrost... Oczywiście, 
cp nie uniknione, zostaliśmy jeszcze przed narodzinami dziecka, uraczeni pewną porcją „gruzu", bo wiadomo, że w lej sytuacji 
najbardziej podekscytowane są przyszłe babcie, haha... Być może ten brak konkretnych przygotowań wynikał z tego, ze moja 
partnerka miała bardzo łagodnie i bezproblemowo przebiegającą ciąże; do tego stopnia, że jeszcze na miesiąc przed porodem 
wydzielała się na scenie Ze swoją kapelą, i tylko dla przyzwoitości zrezygnowała z występów, tuż przed samym porodem, haha. 
Z czystej ciekawości, kupiłem książkę, która opisywała rozwój płodu w jego kolejnych stadiach. 

Kilka słów o porodzie... 
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t zamarzacie wychowywi 

Musmłbym bye większym głupcem niż 
krytenow było to bardzo wartościowe - 
narzucać mojemu synkowi... Czyż sam i 
kontestowałem wartości moich własnyc 

podążył w moje ślady i mam nadzieję, i, 

aspekty mojego własnego światopogląd 


”7 m,PK - a ™ćby według moich wła- 
•y (wegetarianizm, anarchizm, ekologi 
punkiem, bo do pewnego stopnia 
Oczywiście, byłbym bardzo szczęśliw' 
Izie na tyle świadomy, iż sam doceni p 
warte poznania i praktykowania 


Czy dziecko zmieniło wasze"punkowe"życie? 

Oczywiściel Ale wydaje mi Ifę, że tylko dlatego, iż zarówno ja, 
jak i matka udzielamy się w punkowej kapeli (w dodatku 
w tąyiamej!), więc w naturalny sposób utrudnia to i kompli¬ 
kuje takie rzeczy jak odbywani prób, granie koncertów, 
albo dłuższych tras... Jednak odpowiednia motywacja, trochę 
logistyki i kreatywności pomaga te problemy zniwelować 
i kontynuować na przyzwoitym poziomie dotychczasowe 
zajęcia. Na pewno dziecko nie zmieniło naszego życia, 
w sensie wpływu na zmianę moich „punkowych" postaw 
|:zy światopoglądu. Jasne, nasze „punkowe" życie stało się 
ifakby mniej imprezowe, haha... Alę nie postrzegam tego 
jak jakiejś tragedii, bo byłem przygotowany na konsekwencje 
wiążące się z wychowywaniem dziecka, bo wychowywanie 
jest kolejnym doświadczeniem życiowym uczącym 
odpowiedzialności i większego skupienia na sprawach, 
które miało się do tej pory głęboko w dupie, i w tym sensie 
jest to również zmiana w naszym życiu. 


Jarek 
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Edukacja należy do podstawowych pojęć pedagogicznych. Celem edukacji jest zmienianie, rozwijanie zdolności życiowych 
człowieka, stosowanie do ideałów i celów społecznych. Aby w maksymalnym stopniu stał się świadomym i twórczym 
członkiem wspólnoty społecznej, oraz by stał się zdolny do aktywnej samorealizacji, niepowtarzalnej i twórczej 
tożsamości. ■* " « 

Na podstawie powyższej definicji, w moim subiektywnym odczuciu, nie ma nic nieetycznego, złego, niesmacznego czy 
negatywnie rażącego, by wychowywać dziecko od najmłodszych lat w duchu ideologii anarchistycznej. I nie mówię tu 
o śpiewaniu A las barricadas do snu, czy o wizerunku czarnego żbika nad łóżkiem malca, jako o efekcie końcowym wys¬ 
troju pokoju. Chodzi ml tutaj raczej o formę edukacji, która nie ingeruje w indywidualny tok dedukcji za pomocą gotowych 
kodów. Banalny przykład: nie wystarczy przekazać kilkuletniemu dziecku informacji, ze coca-coli nie powinno się pić. 
powiedzieć, że pan, który ją robi jest bardzo zły, ponieważ wyrządza krzywdę innym panom i paniom którzy ją robią. 

Później zapytać się, czy to jest według niego dobre, wspierając tym związek wynikania logicznego itd. 

Edukacja jest zjawiskiem towarzyszącym małemu człowiekowi nie tylko poprzez naukę, ale życie w ogóle, wywiera na 
niego znaczący wpływ w późniejszych etapach rozwoju, oraz adaptacji i interakcji w nowych grupach (np przedszkole). 

Jest to prawda objawiona wszem i wobec. Dlatego tak ważnym moim zdaniem elementem (jeśli jesteśmy zwolennikami 
wychowania) jest nakierowywanie od najmłodszych lat na niezmienne prawdy ostałe się w ideologii anarchistycznej, 
jak np. powyżej, ‘bojkotowanie 1 korporacji. 

W wychowaniu można wyróżnić takie antynomie jak wolność-przymus, indywidualizm-uspołecznienie, 
świadomość-nieświadomość, intencjonalność-przypadkowość. 

W dzisiejszych czasach wizerunek człowieka przyjmującego ideologię anarchistyczną za swoją, ogólnie opiewa w przy¬ 
miotniki bliskie indywidualiście, nonkonformiście, jest on bowiem jednostką idąca pod prąd, nie godzącą się z zastaną 
sytuacją polityczną i społeczną. Mało tego, że nie zgadza się, dąży do zmiany zastanych realiów, mniej lub bardziej 
angażując się w różnego typu działania. Dla człowieka nie mającego okazji zetknąć się ze środowiskiem anarchistycznym, 
indywidualizm jest mocno zakorzeniony w piramidzie wartości tychże aktywistów. Nie pojmuje on, że jest to grupa 
społeczna, posiadająca podobne sobie poglądy^ której priorytetem wcale nie jest odróżnienie się od reszty społeczeństwa, 
jak to w zwyczaju mają wchodzący w okres dojrzewania nastolatkowie, manifestujący swój indywidualizm fryzurą, 
czy odzieniem. Jak więc będzie postrzegane dziecko wychowywane przez dwójkę anarchistów? Będzie w oczach 
społeczeństwa wychowywany na małego indywidualistę, przez rodziców wywrotowców, czy wręcz przeciwnie? 

Jeśli chodzi o antynomię typu wolność-przymus, jest ona moim zdaniem dużo bardziej groźniejsza niż powyższa. 

Rodzic decydujący się od początku wychowywać dziecko w świetle wartości bliskim ideom anarchistycznym, z jednej 
strony przekłada wolność jednostki nad inne wartości, tym samym wychowując dziecko cały czas w obecnym systemie, 
który z wolnością ma niewiele wspólnego. Jakże niebezpieczne jest to dla rozwoju intelektualnego młodego człowieka, 
który z wiekiem sam dochodząc do pewnych wniosków może to skwitować nieśmiertelnym: “to nie ma sensu", widząc jak 
dalekie są idee anarchizmu od panujących obecnie założeń, według których funkcjonuje społeczeństwo. 

Heliodor Muszyński odróżnił procesy wychowania od procesów kształcenia. Kształcenie jest to system działań 
zmierzających do tego, aby umożliwić poznanie świata, przygotowanie się do zmieniania świata poprzez rozumienie 
kwalifikacji fizycznych i umysłowych, zdolności i uzdolnień, zainteresowań i zamiłowań oraz potrzeb i umiejętności 
samokształceniowych, jak także ukształtowanie indywidualnej osobowości. Wyróżniamy także rodzaje kształcenia, 
ze względu na treść i formy edukacji: specjalne, dorosłych, równoległe, ustawiczne, samokształcenie ... Samokształcenie 
to według np. Russela, Hessena czy Okonia rodzaj kształcenia w którym cele, treści, warunki i środki zależą od samego 
podmiotu. Optymalne jest gdy samokształceniem kieruje potrzeba rozwoju, udoskonalenia się. Samokształcenie jest 
wyrazem efektywności edukacji szkolnej ( z czym nie do końca się tutaj zgodzę). Wyróżniamy fazy: 

- działania adopcyjne umożliwiające kontakt z kulturą, 

- integracja kształcenia z samokształceniem - stopniowe przechodzenie do działań autonomicznych 
od naśladowczo-asymilacyjnych (kształcenie wielostronne), 

- praca samokształcenia powiązana z twórczością. / 

Śmiem twierdzić, że osobom decydującym się wychowywać dziecko świadome poglądów swoich rodziców, dobrze 

zawrzeć jedno i drugie, ponieważ anarchizm to także styl życia a kształcenie powinno być jego podstawą 
W pedagogice wyodrębniając herbartyzm ( XVIII w.) i nowe wychowanie (początek XX w.), można przypisać im ideologie, 
gdzie do pierwszego można uwzględnić: wartości, intelektualizm, ciągłość, autorytet. Są to poglądy podpadające pod styl 
bardziej konserwatywny, natomiast w wychowaniu z początku XX w.: wartości, aktywizm, zmiany, niezależność, 
to założenia przyświecające ideologii bardziej liberalnej, romantycznej. Czy myśląc o wychowywaniu dziecka na podwalin¬ 
ach idei anarchistycznej, nie byłoby dobrze połączyć tych dwóch modeli? Z obu wyciągając najważniejsze podwaliny jakie 
w herbartyźmle są intelektualizm, wartości, ciągłość (np. poglądów, nie mówię tutaj o braku ich ewolucji, lecz o trwaniu 
w ich anarchistycznych podwalinach). Minusem jest tutaj autorytaryzm, jaki niestety w kwestii wychowania czy edukacji 
stosuje się w nadmiarze. Szerokie nadzieje kładzione przez dzisiejszych anarchistów w syndykalizm nijak mają się 
do intęlektualizmu? Mam na myśli klasę pracującą, niewykształconą, 'chłopską'. Bzdura. Poziom wykształcenia w mającej 
dzisiaj byt klasie pracującej jest tak samo różny jak w sejmie ;) Chcę tym samym podkreślić, iż nie zależy mi by rzesze 
młodych anarchistów koniecznie posiadały doktoraty z politologii czy ekonomii. Mówiąc intelektualizm, mam na myśli 
tutaj raczej zdolności umysłowe człowieka do prawidłowego, logicznego odczytywania sytuacji społecznej czy politycznej, 
takiej, jaką jest, a nie taką jakiej wizerunek serwują nam media czy obecni w nich politycy.. Co do ideologii liberalnej, 
nie mam żadnych zastrzeżeń.Zdecydowanie można czerpać z obu, z jednego modelu mniej lub bardziej, tworząc własny.. 
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W nurcie pedagogicznym jakim jest socjologizm pedagogiczny, rzeczywistość społeczna pierwotna ma rację bytu 
względem psychologicznej. 'Człowiek staje się człowiekiem' w toku wrastania się we wspólnotę ludzką. Oczywiście są za 
i przeciw, jak jednak bronią się idee młodego początkującego anarchisty w toku wrastania się w ludzka wspólnotę, wcale 
a wcale nieanarchistyczną? Jest to jednak stanowisko bardzo konserwatywne, dostosowujące człowieka do zastanego typu 
społecznego, a więc zastanej sytuacji społecznej. 

W definicji socjologizmu umiarkowanego Durkheima, możemy dostrzec, że edukacja ma być czynnikiem podtrzymującym 
równowagę między potrzebami społecznymi i jednostkowymi. Czy więc przemawia to za tym, by kształcenie na temat 
ideologii anarchistycznej wprowadzać w jak najwcześniejszym etapie rozwoju, kiedy tylko zacznie to być możliwe? 

Pomijając pedagogikę społeczną, przejdę do orientacji normatywnej, która określa wartości celów na podstawie filozofii, 
kultury, ideologii. I tak w orientacji normatywno - ideologicznej jest to np. okres II RP. Wystąpiła nowa Sytuacja polityczna 
Polski, Mamy do czynienia z wychowaniem w etosie I dla etosu państwowego, oraz szansą rozwoju jednostki 
i społeczeństw, poszanowanie praw i obowiązków. Podczas gdy wychowanie w etosie i dla etosu wydaje się mi być grubą 
przesadą, szansa rozwoju jednostki i społeczeństw jak najbardziej do mnie przemawia. Gdy wykluczymy wizję anarchistyc¬ 
znego społeczeństwa jako hippisowsklej komuny, gdzie słowo 'obowiązek' ma rację bytu tylko w słowniku, wzmianka 
o prawach zdaje się górować nad filozoficzno-politycznymi rozważaniami na temat przymusu obowiązku w ogóle. 
Czy czerpiąc z ww. wzoru, odpowiednią sytuacją nie byłby czas porewolucyjny / przewrotowy, na który tak wielu działaczy 
liczy? 

Nie omieszkam wspomnieć o antypedagogice, która buduje na niepowodzeniach min wcześniejszych teorii. Silnie 
nawiązuje jednak do nurtu Nowego Wychowania. Podstawowymi założeniami pedagogów / zwolenników tego ruchu to nie 
wychowywać, ponieważ autorytaryzm w wychowaniu jest nie do uniknięcia. Zwolennicy tej metody stawiają znak równości 
między wychowywaniem a autorytaryzmem. Wychowywanie traktują jak szowinizm dorosłych względem dzieci. Zakładają 
iż twór, jakim jest wychowanie doprowadziło do: przemocy, konfliktu pokoleń, zaburzeń, a wszystko to razem wzięte 
zagraża wolności i podmiotowości. 

Według antypedagogów, jeśli odrzucimy celowość (może doprowadzić do formowania osobowości), formowanie 
człowieka, sprzeczność wychowanie-demokracja, to wychowanie nie ma wtedy naukowego uzasadnienia i jest siłą 
niszczycielską. 

Antypedagodzy rezygnują z wywierania celowego wpływu wychowawczego, dzieci są istotami uczącymi się a nie 
wychowywanymi i silnie obstają przy tym, że dzieci posiadają tendencję do uczenia się, a nie tendencję do przyswajania 
z góry narzuconych poglądów. 

Według zwolenników tej dziedziny nie wolno wychowywać, ponieważ dziecko jest autoodpowiedzialne (od momentu nar¬ 
odzin gotowe do podejmowania decyzji), wie co jest dla niego dobre (wybiera to co jest dla niego najlepsze i jest za to 
odpowiedzialny). 

W antypedagogice kluczowym pojęciem jest podmiotowość, która staje się punktem wyjścia a nie dojścia, odrzuca 
normy(akt przemocy, rodzice nie mogą nauczać żadnych norm, ponieważ dziecko jest podmiotem). 

Celami antywychowania jest uczenie samostanowienia, oraz wprowadzenie w życie, za pomocą ww. podmiotowości 
i bezwarunkowej akceptacji. 

Antypedagogika jest zatem radykalnym, emancypacyjnym, liberalnym ruchem wolnościowym - jeśli spojrzeć na nią 
z punktu filozofii życia. Natomiast w praktyce jest to wychowanie (siei) bezstresowe, oparte na interakcjach. 
Ruch ten zwrócił uwagę na równouprawnienie i dobro dziecka, w jaskrawy sposób ujawnił słabości wychowania dyrekty¬ 
wnego i dąży do odrzucenia jakiejkolwiek przemocy. 

Natomiast współcześnie większość ludzi nie przyjmuje wychowywania jako urabiania, zarzuca antypedagogice odcięcie się 
od tradycji (ludzie po prostu boją się tego, czego nie znają), następuje odwrócenie piramidy rozwojowej, nie ma wychow¬ 
ania naturalnego, a wpływ wychowawczy pozostaje. 

Do dzisiaj z resztą dobrze się ma antyautorytarna szkoła założona przez Aleksandra Neill'a w 1960 r„ która opiera się 
na 3 przesłaniach: 

1) Tylko miłość może uratować świat (Neill), 

2) Wychowanie wypacza, a nie poprawia ludzi ( Neill), 

3) Nie można wychowywać - dziecko stoi bliżej ideału niż dorosły (Tołstoj) 

Myślę, że zbliżyć się tutaj można do złotego środka za pomocą cytatu Więckowskiego: "Bycie pedagogiem, to w głównej 
mierze komunikowanie się z innymi ludźmi." Ze słów tych krótko mówiąc można wywnioskować, że relacje i kwestia wy¬ 
chowania między dziećmi a rodzicami którym niedalekie są poglądy anarchistyczne powinny być wyważone z myślą 
o dobru obojga, z uwzględnieniem tych młodszych. 


Kara 
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